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Pod Parnasem . Pani hrabina zabrała... 0  T eatr lw o w s k i .
Jest w  Krakowie ty lu  w ieszczów,
Ai w ydaje m i się  czasem ,
Że to  m iasto nie nad Wisłą,
Ale jest  gdzieś pod Parnasem.

Staszek Stwora rżnie liryk i,
Hernioz na m iłosnej lirze,
Tuwin robi w  futuryźnie,
Hernlcz muzę w  łok ieć  liże.

Filoehow ska i Migowa 
I w aryatek  innych zgraja  
W ielki Stasiak z małej Bochni 
I P ietrzysk i z Kłajal

Trafna dyagnoza.
Do jednego z lekarzy — dawniejsze to już 

czasy -  zgłosił się jakiś jegom ość należycie 
chudy i narzeka na swe przypadłości żołądkowe, 
głów ąie zaś na sta łą  obstrukcyę... (ale nie par­
lam entarną!...)

Lekarz zbadał pacyenta bardzo szczegółowo 
i sum iennie, w reszcie py ta:

— A czem się pan łaskaw y tru d n i?
— Ja  jestem , proszę pana  konsyliarza dobro­

dzieja — brzm i odpowiedź — nauczycielem  lu­
dowym...

— To trzeba było odrazu pow iedzieć! — le­
karz na to  — Chcąc, aby  było coś, trzeba  aby 
było czem... Masz tu  pan guldena, zjedz sobie 
dziś wieczór porządną kolacyę, a ręczę, że ju tro  
będzie pożądany skutek!... Z próżnego naw et 
i Salomon nie naleje!...

B óżn ica .
— Jaka jes t różnica m iędzy nauczycielem  

a nauczycielką?
— Nauczyciel każe powtórzyć, jeśli źle idzie, 

nauczycielka, gdy dobrze...

Do właściciela m ajątku we wschodniej Ga- 
licyi zgłasza się rusk i proboszcz, aby od swego 
kolatora uzyskać jakąś pomoc w tych ciężkich 
czasach. - %

W ywiązuje się rozmowa, w trakcie której 
py ta  dziedzic:

— A liczną jegom ość ma rodzinę?
— Ośmioro dzieci!... N ajstarsze z nich 

szesnaście lat... — proboszcz na to.
— To, przyznam  się szczerze, po prostu 

zbrodnia wobec społeczeństwa. Ot, ja , choć po­
siadam taki m ajątek, nie pozwoliłem sobie na 
więcej, ty lko na dwoje!

— Panie dobrodzieju! Cóż ja  w inien jestem ! 
Jestem  człowiekiem, a  na tu ra  upom ina się
0 swoje prawa...

— Bardzo ładnie!... Ale od czegóż rozum, 
aby powiedział: dosyć...

— Próbowałem , jaśn ie panie, tak  sobie po­
wiedzieć, ale to na nic się nie zdało...

— Ostatecznie, skoro jegomość nie może się 
przezwyciężyć, to  są przecież różne środki za­
radcze, aby się uchronić od zbyt licznego po­
tomstwa...

— Nie znam  takich!... J a  sobie jestem  zwy 
k ły  wsiowy człowiek, k tó ry  o tern naw et nie 
słyszał...

. — N aprzykład gumowe...
— A cóż to  jest tak iego?
— Hm!... Jakże ja  to  księdzu w ytłum aczę? 

Najlepiej będzie pokazać... Jan ie!
W drzwiach ukazał się służący.
— Mój J a n ie ! — dziedzic do niego — Pro­

szę pójść do sypialnego pokoju pani hrabiny
1 przynieść z szuflady nocnej szafki pudełeczko, 
na którem  je s t czerwony krzyż.

Jan  się skłonił i odszedł, a  za chwilę po­
wrócił, ale z próżnem i rękam i.

— Jak to ?  Niema tam ?  — p y ta  h rab ia  — 
A gdzież się podziały?

— Pokojówka Kasia powiada — Jan  na to — 
że jaśn ie pani h rab ina  wyjeżdżając przed  dwoma 
tygodniam i po K rynicy, kazała sobie zapakować 
do kufra to  pudełeczko...

T e a tr  lw ow ski poszukuje  
Na ro k  p rzysz ły  d y re k to ra  
Indyw idua  p rze ró żn e  
Z g łaszają  się p ók i po ra .

Cepnik lo k a j he lle row sk i,
K tóry  zw alczał g ło s  k ry ty k i,
W chw ilach  zaś  od za jęć  w olny eh 
T e a tra ln e  m y ł nocn ik i.

D rugim  ta k im  k a n d y d a te m  
J e s t  n a jg łu p sza  w  Polsce gęba,
(Gdy to  g ę b ą  nazw ać  m ożna),
A nazyw a się Godziemba.

J e s t  i  trz e c i, z n ich  najlepszy . 
Baranowski zw any D antem ,
Co m ordow ał p o lsk ą  sztukę,
Aż g o  Tarnów  p u śc ił k a n te m . -

W szystkich  by ich  rzueić  w  m orze 
Uw iązawszy k a m ie ń  m łyński.
Nie! C zekajm y aż się zgłosi 
Do k o m p an ii i  K o rczyńsk i'...

o o

Wytłumaczył.
W zakrysty i kościoła parafialnego zapisuje 

ksiądz proboszcz do ksiąg  m etrykalnych nowo­
rodka, którego właśnie przyjął na łono Kościoła.

— A kiedy był ślub? — pyta ojca, o t tak  
sobie z prostej jeno ciekawości.

— Będzie tem u trzy  miesiące! — brzmi od­
powiedź.

— Hm!... To coś te  chrzciny zanadto wcze­
śnie! — robi jegom ość uwagę.

— N ie! — ojciec na to — To ślub by ł tro ­
chę spóźniony... Ale następne to  już będą 
w swoim czasie!...

„ C A R M E N " .
( O b r a z e k  z  ż y c ia ) .

Przy  jednej z pierw szorzędnych ulic Krakowa, 
w dużym , nowym domu m ieszkanie na  pierw- 
szem piętrze od frontu zajm ował pan  doktór 
Niedomagalski w raz z żoną i siedem nastoletnim  
synem  Jurkiem , studentem  szóstej gim nazyalnej.

W tym sam ym  domu o p iętro wyżej m ieszkała 
wdowa po c. k. radcy  sądu, pani Bronisława 
Niezaradnicka, z piętnasto letn ią jedynaczką, Zo­
sią. Państw o Niedomagalscy i pani N iezaradni­
cka utrzym yw ali stosunki tow arzyskie, zaś obie 
panie zawiązały ze sobą nici szczerszej przy­
jaźni. Dzieci, to je s t  Ju re k  i Zosia, również sym ­
patyzow ały wzajem nie, co n ie uszło uw agi ma­
tek, projektujących po cichu, że może... kiedyś, 
kiedyś... gdy Ju rek  skończy gim nazyum  i uni­
w ersytet... z tej przyjaźni zrodzi się miłość, 
uwieńczona m ałżeństw em ; na razie jednak  obie 
m am y zachow ały wszelkie środki ostrożności, 
by teraz  nie dopuścić do w ybuchu jakichkolw iek 
brzydkich skłonności w duszach i nie-duszach 
m łodych latorośli. Zdaje się jednak , obawy te 
były nieuzasadnione, bowiem Ju re k  i Zosia nie 
okazywali żadnych podejrzanych objawów mo­
gącej się zrodzić nam iętności, bawili się, jak  
rodzeństw o, nie zwracając uw agi, że on je s t 
chłopczykiem , a ona — dziewczynką.

Ulubioną tow arzyszką w spólnych ich zabaw 
była „Carmen*, rasow a wyżlica, o nadzw yczaj 
rozw iniętej intelligencyi, doskonale ułożona do 
polowania przez ś. p. c. k. radcę sądu Nieza- 
radnickiego.

Od pewnego czasu p rzy jaźń  pani Bronisław y 
i K aroliny uległa znacznem u ochłodzeniu, co 
należało przypisać okoliczności, że pani dokto­
row a spotkała sw ą koleżankę z la t dziecinnych, 
k tó ra  po skończeniu pensyi zrobiła bajeczną 
partyę , wychodząc za mąż za bogatego bankiera 
z W iednia, a  k tó ra  przyjechała teraz  do K ra­
kow a z córką, mniejwięcej odpowiadającą w ie­
kiem  Zosiy lecz posiadającą gotowego posagu 
pół miliona reńskich.

Pani Karolinie, snującej zawsze plany  na 
przyszłość dla swego jedynaka, podobała się 
m yśl, że może... kiedyś, kiedyś... gdy Ju rek  
skończy gim nazyum  i uniw ersytet... m ógłby się 
ożenić z bankierów ną i wziąć m ilonowy po­
sag. Ale oto zdarzył się fakt, k tó ry  jeżeli nie 
zburzył pięknego gm achu m arzeń pani Karoliny, 
to  w każdym  razie w strząsnął nim potężnie, na­
rażając iego tw órczynię na chwilę ciężkich 
w zruszeń i wielkiego zdenerwow ania.

Pewnego ranka, gdy Ju rek  poszedł do szkoły, 
pani Karolina zajrzała do jego pokoju, ponieważ 
m iała zwyczaj spraw dzać od czasu do czasu, 
czy syn jej zachowuje porządek u  siebie. Pozor­
nie w szystko było dobrze, nagle... pani dokto­
row a dojrzała na podłodze, tuż przy łóżku coś 
nieprawdopodobnego, coś, co się nie mogło po­
mieścić jej w głowie... Dojrzała... podwiązkę 
dam ską z jedw abną kokardką. Głuchy jęk  wy­
rw ał się poważnej m atronie z piersi, drżącemi 
rękam i podniosła podwiązkę...

Tak, tak , to  n ie było złudzenie, ty lko tw arda 
rzeczywistość... dam ska podwiązka z jedw abną 
kokardką.

— Co to m a znaczyć? — łam ała sobie głowę 
pani Karolina i spojrzała uważniej n a  łóżko. 
Okazało śię, że było ono mocno zmiętoszone, 
czego nigdy przedtem  nie bywało.

Ponieważ pani K arolina była kobietą prze­
nikliwą, patrzącą najdalej, oceniła należycie te  
dwa zjawiska, to jes t obecność podwiązki i zmię- 
toszenie łóżka i doszła do wniosku, że te  rzeczy 
m ają ze sobą dużo wspólnego, będącego dowo­
dem  strasznego faktu, o którym  m yśleć było 
jej trudno.

— I  Ju rek ! Jej ukochany Ju rek !... Do tego 
s to p n ia !... W tak  wczesnym  wieku... nie, nie... — 
odpędzała na trę tne  myśli, k tó re  pchały się jej 
do głowy.

Przygnębiona, przybita siedziała pan  K aro­
lina w saloniku, gdy w przedpokoju odezwały 
się kroki.

— Czy m ożna? — usłyszała głos pani Bro­
nisławy.

— P ro szę ’

Pani radczyni w rannym  szlafroczku uka­
zała się we drzwiach.

— Dzień dobry, pani!
— Dzień dobry, pani!
— Pani taka  zm ieniona! Cóż się takiego 

stało  ?
— Nic... nic... — odpowiedziała przez łzy  

pani Karolina.
— Ładne nic, przecież widzę, że panią coś 

spotkało!
— Bo... bo... bo... — i pani K arolina w y­

buchła gwałtow nym , spazm atycznym  płaczem, 
co przecnodzi prędko, jak  letn ia  ulew a, przyno­
sząc spokój i ukojenie. *

— Czemu pani płacze? Niech pani powie, 
może co pomogę! — pocieszała całkiem  nie­
właściwie pani Bronisława.

Po chwili ulew a m inęła i pani Karolina, 
o tarłszy  chustką oczy, zaczę ła :

— W ie pani, co się s ta ło?  Mój... mój Jurek ... 
już nie je s t tym  dawnym  niew innym , cnotliwym 
Jurkiem ... Oto co znalazłam  u  niego! — i po­
kazała podwiązkę — Mało tego, łóżko zmięto­
szone, no poprośtu, poprostu... pani wie?...

— Domyślam się, domyślam! I jakim że to 
sposobem ?

— Ba, dopiero dzisiaj rano  dowiedziałam 
się o w szystkiem  i z Jurk iem  o tem  nie mó­
wiłam...

Pani Karolina pow tórnie zaniosła się płaczem, 
teraz  jednym  już z tych lżejszych, zaś pani Bro­
nisław a pilnie przyglądała się podwiązce.

— Ah! — krzyknęła nagle.
— Co tak iego?
— Wie pani... wie — mówiła uryw anym  

głosem  — czyia... czyja to  podwiązka?
— No!
— To ta... ta  podwiązka... mojej... Zosi!...
— Pani Zosi? To przechodzi ludzkie po jęc ie!
— Tak, tak , napew ne, nie m ylę s ię ! A zresztą 

mam jeszcze drugi dowód, bo dziś przed pójściem 
na pensyę, prosiła m nie Zosia o pienądze na 
nowe podwiązki!

— No, widzi pani!
— Tak, widzę!

- Co teraz  będzie?
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Praktyczny.
— I jak  też w tych  ciężkich czasach wycho­

dzi pan na swoje przy  tak  licznej rodzinie, m a­
jąc  tak  m ałą pensyjkę...

— Ot!... T rzeba sobie um ieć radzić!... Po­
m aga sobie człowiek, jak  może... Byle tylko 
związać koniec z końcem . Codziennie wieczór 
zapytu ję  członków rodziny, kto chce zam iast 
kolacyi koronę gotów ką i w szyscy się na to 
natu ra ln ie  zgadzają... Przez cały  w ieczór opo­
w iadają sobie ty lko o tem , co za n ią ju tro  k u ­
pią i jeść  im się n ie chce .. N azajutrz ran o  musi 
natom iast każde, jeżeli chce dostać śniadanie, 
zapłacić k o ro n ę !... P łacą, bo przecież n ikt 
o próżnym  żołądku nie pójdźie do szkoły... 
W  ten  sposób korony w racają znów do mojej 
kieszeni, ale w każdym  razie  oszczędziło się 
kolacyę. Skoro inaczej n ie m ożna, m usi się 
b iedny człow iek chw ytać różnych sz tu c z ek ..

— Muszę i ja  coś podobnego u siebie w domu 
zaprow adzić... Może się i uda!

© ©

P an  radca  cesa rsk i w kłopocie.
— To jednak  ciekawe, że pan  radca  tak  

chętnie używ a języka niem ieckiego, choć A ustrya- 
ków od nas już dawno dyabli wzięli.

— Ja  panu coś pow im !... J a  to  robię nie 
dla jak iejś przyjem ności, a le ty lko z potrzeby.

— Tego nie rozum iem !
— Zaraz panu  w ytłum aczę!... Idę kiedyś 

n a  kolacyę do „Saskiego" i wołam  w najlepszej 
m yśli: „K elner!... Zjadłbym  kogo!"... Powiedz 
pan  sam, czy to nie je s t bezczelność ze  strony 
takiego gałgana... On si śm ieje i mówi: „Byle 
nie m ie, panie radco dobrodziejo!..." Skąd ja 
m iałem  wiedzie, że to  jes t źle po polskiem ?... 
A le, m yślę sobie, jak  będę m iał płacić, to  się 
popraw ię... Skończyłem  w łaśnie jeść, ocieram  
usta  i odzywam  si do siebie półgłosem , ale tak, 
aby  on słyszał: „Nu!... Podjadłem  siebie!..." 
I, co pan  powie do tego?... On si znowu po­
trzebow ał śm iać!... I dlatego w łaśnie ja  tak  
chętn ie  używ am  języka niem ieckiego... Nie 
z jakiegoś szowinizmu... broń Boże!...

Halina.
(Autor się wzorował na wierszu Lenartowicza „Kalina").

Rosła Halina z nosem  szerokim ,
Gdzieś na Podzamczu, m oże przed rokiem , 
W ódeczką sm utki sw e zakrapiała,
A w dzień pow szedni bieliznę prała.

Nie znały  zgrzebła  jej k rótk ie  w łosy,
A ręce m yła często  u fosy...
Tak s ię  stro iła  ja k  dziew czę m łode,
Chociaż strac iła  daw no urodę.

Do tej dziew icy, do tej Haliny,
Zachodził Antek z pałką z w ierzbiny  
I śp iew ał sobie ezasem  żałośnie,
Jak je s t  sam otnym  w czterdziestej w iośnie

I śp iew ał sobie dana oj dana,
Idąc po błocie w  bród po kolana.
A gd y  pod jes ień  w  ce lę  zam knloną,
Pod tęg im  kluczem  Antka złożono,

Biedna Halina snać g o  kochała,
Bo resztk i w łosów  sw oich rozw iała  
I przypom niaw szy sobie w iek  m łody,
Do śm ierci z żalu n ie tk n ęła  wody...

T a k i e  n a g r o d a .
M atka  (do syna): Ucz się dobrze, abyś prze­

szedł do następnej klasy . Zrobisz *w te n  spo­
sób przyjem ność i tatusiow i i mamie i sam em u 
sobie... T atuś obiecał, że, ja k  dostaniesz p ierw ­
szą, to  się z m am ę ożeni!...

.P o d s łu c h a n e .
r W iesz, że ja  m am  kolosalne szczęście do 

kobiet!... K tórą ty lko spotkam , każda mi się 
podoba!...

,  K u k u ł k a .
— Czy Stefan się już ożen ił?
— Jeszcze nie i, ja k  mi się zdaje, tak  prędko 

do tego  nie przyjdzie z jego  kukułczem  uspo­
sobieniem...

— K ukułczem ?
—r T a k !... W iesz przecież chyba, że kukułka 

je s t to  sobie tak i sym patyczny p taszek, k tó ry  
sk łada sw e ja jka  w coraz to  inne g n iaz d k a !

Pharmacie.
Nad ap teką  w wielkim  m ieście w idniał złoty 

napis %Phar macie*.
Dwaj żydkow ie z p ro w in c ji, znalazłszy się 

n a  ulicy, poczęli nad  tem  delibrować, co też 
ten  napis znaczy i co w tym  sklepie sprzedają.

Odw ażniejszy wszedł do w nętrza  i tu  się 
dowiedział z u st jak iegoś jegom ościa, że Phar­
macie,, to  je s t  środek  na odm łodnienie, k tóry  
tu taj m ożna nabyć.

— A co tak i „pharmacie* potrzebuje koszto­
w ać?... - -  py ta ł dalej ciekaw y prowincyo- 
nalista.

— Dwie ko rony! — brzm iała odpowiedź.
Skłoniw szy się pięknie, w yszedł żydek

z apteki i zdał dokładny rap o rt sw em u tow a­
rzyszowi, poozem obaj uchwalili ten  cudowny 
środek  nabyć. Co to  będzie za fra jda  w m ia­
steczku, gdy przyjadą obaj m łodsi o jak ie  lat 
kilkanaście, bo będzie ty le  chyba za dwie ko­
rony...

A ptekarz przygotow ał im tym czasem  bardzo 
silny środek  przeczyszczający, którym  się obaj 
sum iennie podzielili.

Gdy się nazaju trz  spotkali, rzek ł.S ru l i  obu­
rzeniem  :

— A to nas oszukał ten  pharm acie! Ani 
ja , ani ty  n ie jesteśm y młodsi!

A Jo jne na  to :
— J a  tego  nie pow iem !... J a  się czuję 

młodszy... W czoraj, po zażyciu, to ja  już nie 
m ogłem  dobiedz do zajazdu. Taki w ypadek  to 
ja  m iałem  ostatn i raz  w tedy , gdym  liczył siedm  
la t życia. C hyba więc m ogę mówić o odmło­
dzeniu  !...

— Co teraz  będzie?
— Mówmy poważnie — zaczęła spokojniej 

pani Bronisław a — trzeba  tą  rzecz w yśw ietlić ! 
Niech pani zbada Ju rk a , a  ja  zbadam  Zosię! 
Pow inni się do tego przyznać, a potem  — to 
zobaczym y...

— Co zobaczym y? Przecież z tego może 
coś wyjść!

■t— Nie wiem, n ie wiem. T eraz wiem tylko 
ty le , że trzeba  ich przesłuchać koniecznie, ko­
niecznie !

Pani B ronisław a wróciła do siebie na górę. 
Obie panie poczęły skrupulatn ie  układać plan 
indagacyi i tw orzyć najbardziej skom plikowane 
form y krzyżow ych pytań , w celu w ydobycia 
praw dy z Ju rk a  i Zosi.

Popołudniu około drugiej pani K arolina 
usłyszała znany chód syna na schodach, zrobiło 
się jej jakoś gorąco, serce biło m ocniei.

— Będzie rozm awiać z m łodzieńcem , k tó ry  
już... już... już je s t  m ężczyzną!

W szedł Ju rek . Położył książki n a  stoliku 
i poszedł do m atki przyw itać się, jak  zwykle.

— Jak  się m asz, sy n k u ?  — zapytała  w zru­
szona pani Karolina.

— Dziękuję m am ie, ale nie na jlep ie j! Głowa 
mie trochę boli!

— Głowa cię boli? A może cię nudz i?  — 
dodała.

— Nie, nudzić m nie n ie nudzi.
— No, powiedz, J u r k u ! Napewno cię]nudzi, 

ty lko nie chcesz się przyznać.
-p  Ależ n ie, m am usiu ! W cale m nie n ie nu­

dzi! Głowa trochę boli, ale to prędko przejdzie!
— N iebardzo! M ogłeś się zaziębić! Pewnoś 

dzisiaj źle spał w nocy?
— Nie, zupełnie dobrze!
— Zupełnie d ob rze?  Ej, przypom nij sobie, 

m ożeś n ie m ógł usnąć?
— U snąłem  i spałem  wyśm ienicie!
— C ałą noc?
— Całą noc!
— Bez p rzerw y?
— Bez przerw y!
— A może ci co przeszkodziło w nocy?
— Nie, nic mi n ie przeszkodziło!

— No, przypom nij sobie!
— Aha, tak , wieczorem... trochę... ale później 

to  spałem  dobrze!
— Co w ieczorem ? Co ci przeszkodziło? — 

podchwyciła pani Karolina.
— A ta , ta...
— K tóra, k tó ra ?  Mów synku!
— Tylko się boję, żeby  m am usia się nie 

gniew ała, bo...
— Dlaczegóż m iałabym  się gniew iać? Daję 

ci słowo, że nie będę "się gniew ała.
— ...bo... bo mi łóżko pogniotła! Ale ja  jej 

nie chciałem  wpuścić! Sam a weszła...
— No i co, co?... -  gorączkow ała się pani 

Karolina.
— Ano, położyła się koło m nie i dlatego 

tak  pogniotła łóżko!
— Mój Jureczku! I cóżeś ty  z n ią rob ił?
— J a ?  Ja  z n ią  nic nie robiłem . Ona...
— Ale, jeżeli ona z tobą, toś i ty  m usiał...
— W cale nie! Podrapała  m nie pazuram i, bo 

kładła swpje łapy  bez pardonu  pod moją kołdrę!
— Pod kołdrę k ład ła  ręce  i d rapała  cię pa 

znokciami ?
— S kądże ,^m am usiu , ręce  i paznokcie?  

Przecież psy  nie m ają rąk , ty lko łapy, i n ie  pa­
znokcie, ty lko pazury! (

— A  któż to  był!
— No, „Carm en", pani radczyni! P rzybyła  

do m nie w ieczór, gdym  leżał w łóżku i przy­
niosła jakąś gum kę.^Pewno;4chciała^zrobić n ie­
spodziankę Zosi i przyaportow ała jej podwiązkę 
do m ego pokoju!

— W ięc to  „C arm en! przyniosła^ tą  pod­
w iązkę?

— Tak! „Carm en"... Ale'^'dlaczegóż m am a 
dziwi się tem u ?  K tóżby m ógł in n y ?

— Nie, nie, ja  się n ie dziwię, ty lko p rzy ­
puszczałam , że to Nero z p a rte ru  od pani go­
spodyni przyaportow ał ci ją.

—■- Ależ, m am o! Nero nie um ie aportow ać!
— Ach! Tak, tak ! Zapom niałam  o tem  zu­

pełn ie, ale m niejsza o to! Idź mój synku, te ­
raz  do stołowego pokoju, bo obiad czeka na 
ciebie -  i pani Karolina ucałow ała z rozrze­
wnieniem  syna.

Po obiedzie Ju re k  poszedł na spacer, a  w krótce 
po jego  w yjściu w m ieszkaniu państw a Niedo 
m agalskich zjaw iła się pani Bronisław a. •

— No i co? — p y ta ła  się nerw ow o pani 
Karoliny.

— Więc, dow iedziałam  się,* że...
— Albo nie, ja  pani pierw sza opowiem  — 

przerw ała  pani radczyni — Otóż Zosia do ni­
czego się nie przyznaje. Pytałam  się ją , czy 
dobrze spa ła  w nocy. Mówi, że dobrze. Później 
pytałam  się, czy jej kto  w  nocy nie przeszko­
dził; też — nie! Czy kto  n ie obudził — nie 
i n ie! Coś okropnego! I to  m oja córka! Ale to 
n ici Jeżeli Ju re k  się  przyznał — w ystarczy, 
i po tem , co się sta ło  — wspólnie postanow im y, 
że Ju re k  po ukończeniu gim nazyum  ożeni się 
z Zosią.

— Nie zgadzam  się na  to! — zaoponow ała 
pani K arolina, pam iętając o bogatej córce ban ­
k iera.

— Pani nie wolno nie zgodzić się. Jeżeli 
pani syn...

— Ależ...
— Tu niem a żadnych „ależ"! Rano sam a 

m ówiła pani o tym  w strętnym  w ypadku, a  te ­
raz , gdy Ju re k  pow inien ponieść konsekw en- 
cyę swego czynu — to nic nie było!... Niema 
co... n iem a c o ! A le tak  n ie b ęd z ie ! Moja córka 
dzisiaj przez Ju rk a  m a zam kniętą drogę do ka- 
ry e ry  m ałżeńskiej! M uszą się pobrać, m uszą!...

— Niech się pani n ie gorączkuje — m ówiła 
pani K arolina — Ju re k  w szystko mi pow ie­
dział — To „Carm en" przyniosła m u podwiązkę 
Zosi!

— Nie może być! „C arm en"? To mój mąż 
nieboszczyk nauczył ją  tak  aportow ać i teraz  
w ychodzą Bóg wie, jak ie  rzeczy i...

— Tak, tak ! „C arm en"!
— Podła! A, w strę tne  psisko! "Cieszyłam 

się już, że z mojej Zosi i Ju rk a  będzie dobrana 
para . 0 ! :  M uszę^sprzedać tego psa! Nie znio­
słabym  jej w idoku dłużej!

¥



W iosenny połów „brzan".

i Ona (entuzyastycznie): Czuję, że z nad­
chodzącą wiosną nowe życie budzi się we mnie.

On (pesymistycznie): A widzisz? To są 
skutki! A mówiłem ci zawsze: uważaj’ uważaj!

— Jakiś pan przyszedł i pyta się czy go 
pani przyjmie?

Rozumie się! Proś go, żeby się rozebrał.

Z dawnych, dobrych czasdw.
— A więc we środę o 11 w nocy! Okno 

zostaw otwarte, firankę do pół spuszczoną...
— Dobrze, najdroższy, tylko nie pomyl 

się i nie wleź obok do mojej pani!
— Wykluczone! Jej przyjęcia są we środę 

i przy firankach spuszczonych! s



O n : Klawiczewski to  prawdziwy a rty s ta ! 
Zachwycił mnie wczoraj.

Ona: Tacy oni wszyscy! Zachwycił — 
no a na ile?

On: Licytacya, ruina, rozpacz!
O na: Pomówię z twoim wierzycielem ! 

Mam młodość, wdzięk!
On: Nie dasz rady! Jest ich 25, a licy­

tacya jutro!

Myśl kokoty.
— O! Gdyby do tego cylindra był d( 

łączony starszy, dobrze sytuowany pan!

— Proszę panienkę o męskie koszule! 
Jedną zaraz przymierzę!...



Ferdek Elenteryk
Byłem  pew ny, że bodaj te 

pirsze św inta W ielganocne 
w wolnyj Polsce bedą jakieś 
inaksze, niż w cysarsko-kró- 
leskij A ustryi, k tó rą  już dzięki 
Bogu dyabli wzieni. że se 
człek frygnie coś uczciwygo 
i łyknie  porządnyj trunko- 
wości, jednym  słowem, że się 
try fi okoliczność < do klawyj 
w yżyrki z chlapką, na k tó rą  
sie je s t  rok  cały czekającym , 
a teroz to  naw et pińć roków! 
Ale gdzietam !... Znowu były  
nici i to  w jeszcze gorszym  
gatonku niż po inne lata!

N aw et pogoda nie dopi 
sała, bo w pirszy dziń św iąt 

padół popołedniu dyszcz, a  w obliw any ponie 
dziołek dlo odm iany dyszcz ze śnigiem. Zam iast 
chycić M ańkę pod ziobro i poknajać z n ią na 
Zw irzyniec na Ham eus, pusiało sie tu rgać  pod 
pachą parasol, abo siedzieć w chałupie, a cheba 
kużdy m usi być przyznajoncy, że tak  jedno, 
jak  i d rugie nie je s t do przyjim ności należąeem.

G dyby to  mogło sie było bodaj co wrazić 
w jad a c z k ę ! Co najw yżyj palec, a  wiadomo, że 
w przyzw oitym  tow arzestw ie tam  sie go nie 
powinno być w tykaj oncym.

Chcąc se tego  roku  pozwolić na urzondzynie 
świnconygo, m usiałoby sie być paskarzem . A ta­
kich je s t coroz mnij, choć nim oino powiedzieć, 
że ich całkiem  nim a, skoro naw et jen e ro ł od 
m ijskich egzekutorów  b y ł w pasku robioncy. 
I jo  jestem  paskorz, ale ino te tu la rny , bo nosze 
pasek , aby  portugalie nie by ły  upadłości zgła­
szaj once, ale w pasku  nigdy nie jestem  ro ­
bioncy, zaw dy go w tedy zdyjm uje i wiszom 
n a  kołku.

Paskarzy , ale tych prawdziwych, je s t bez 
to  dość, ale teroz knajają inkognito, a  to od 
tygo czasu, gdy Goniec na  pirszygo kw ietnia był 
ćmoje puszczajoncy, jako w tym  dniu bedom 
jednym u takim u obewatelowi w samo połednie 
z u rzędu  pod wieżą ratuszow ą w oficyny za 
glondajoncy. P rzyknajało  na  R ynek wiencyj 
luda  niż na  procesyją abo lajkonika, bo kużdy 
chcioł być na swe w łasne kapowidła oglonda- 
joncy, ja k  sie to odbywo tako  urzyndow o ope- 
racyja. Nąjwincyj było obew ateli z Kaźmirza 
i Stradom ia. *

I rynkow e kupcy wzieni se to do serca i na 
znak  żałoby, jako iż to  było połednie, zamknęli 
sw e in te resy , pow tarzając ze sm utk iem : „Co 
dziś tobie, m nie ju tro!...*  Som widziołem je- 
dnygo, jak  z żałości trąb ił czorne piwo, a drugi 
golnoł se „regulatora*, polecanygo przez po­
wagi likarskie n a  wszelakigo rodzaju rozczulinie.

Byli ci ciekaw i długo czekaj oncy ale sie nie 
doczekali i odeszli z lżyjszym  sercem , choć nie- 
jednym u było  żal, że ta  przyjim ność jego kon­
k u ren ta  n ie spotkała.

Jo  tam  nie chciołbym  sie znaliźć w takim 
położyniu i z tygo powodu do paska bardzo 
sie nie kw apię, a  także i z tyj przyczyny, że 
sie tam  mo do czynienio z b rudną  konkurcncyą.

Zam iast tygo mam w ielgą ochotę zabrać sie 
do polityki, choć nie jestem  biedroniem , a teroz 
ino oni m ają głos. B urżuje i p rele tary jusze  pośli 
i  przeproszyniem  w kąt, a prawdziwo Polska 
od m orza do m orza bedzie dopiro w tedy , gdy 
W itos zasindzie na stolcu pryzydenta, a  ksiondz 
Okoń zostanie bodaj sufraganem  gnieźnieńskim .

Ale chconcy sie bawić w  poletyke, trza  sie 
albo wygolić tak  jak  W ilson, abo zapuścić 
tak ą  chyrę, jak ą  mo pon Paderesk i. Bo teroz 
tako  moda.

I lo ty  go jezdera w kłopocie, bo nie wiem, 
tak  robić, czy owak. W  kużdym  razie  wygodnij 
i łatwij jes t sie „wywilsonować*, bo to goli- 
broda m achnie in o  brzytw ą i fin ita  la kumedyja  
a chcąc sie dochować takigo poszycia m akowy, 
jak ie  mo nosz prem ier, trza  bardzo długo cze­
kać, a  naw et m ożno sie i nie doczekać, choćby 
sie było niezaw odnygo sm arow idła od Ihnato- 
wicza używ ajoncym , jeśli sie jest łysym . Prę- 
dzyj n a  starym  futrze w yrosną nowe włosy, 
niż na łysinie!

Z drugij jednak  strony , będąc sław nym , 
a m ając tak ie  bujne owłosienie, jak  Padereski, 
nie je s t  sie n igdy  w kłopocie, gdy  brzana 
prosi o „pukiel włosów* na pam iątkę.

I nad tem  włośnie, co robić, iść w ślady 
W ilsona, czy Padereskiego, jezdem  se makowe 
łam ioncy i bede ją  łom oł pew nie aż do maja, 
k tó ry  je s t już  za progiem.

Niech żyje piękny maj, ale niech już  bedzie 
roz ciepło!

W  resta u ra cy i n a  K az im ierzu .
Do podrzędnej restau racy i na Kazimierzu 

przychodzi żydek z prow incyi i każe sobie po­
dać obiad. Zjadł rosół i kaw ałek m ięsa, gdy 
przyszło do płacenia, płaci ty lko za m ięso, za 
rosół nie chce dać ani halerza.

Gospodarz mu tłum aczy, że i za rosół się 
mu należy, ale on nie daje się przekonać, ale 
p y ta :

— Czy ja  płacę za gotowane m ięso, czy za 
surow e ?

— Za gotow ane — odpowiada gospodarz.
— A w czem się ono gotow ało?
— W e wodzie!
— A co jest z tej w ody?
— Rosół.
— A widzi p a n !... Ten rosół, co ja  zjadłem  

to je s t ak u ra t z tego kaw ałka m ięsa, za k tó ry  
zapłaciłem , więc on mi się słusznie należał!...

O O

K aryera.
Tato siedzi w krym inale,
Mama sterczy  pod wychodkiem ,
Brat jedyny je s t  alfonsem  
Z w ielką  blizną przez pysk  środkiem .

Lecz s ię  córka odrodziła  
Od rodziny sw ej kom pletnie,
Młode to, lecz m a sw ój rozum,
Młode, bo osiem nastoletn ie

Liii w zrosła jak  ta  żaba 
Nad błotn istą  życia  fosą,
Dawniej boso uganiała ,
Dzisiaj w  tin g lu  tańczy boso.

Dawniej, k iedy m łodszą była  
Należały do kochanka  
Jej uścisk i i p ieszczoty,
Nagie łydk i i kolanka.

Dziś to  w szystk im  pokazuje  
Z bezczelnością i odw agą,
Jedna rzecz ją  m artw i ty lko,
Że n ie m oże tańezyć nago!

Spotka mamę na ulicy  
Zaraz g łow ę sw ą odwraea.
Ach! To mama z pod Sukiennie! 
Kluczyk, papier — ładna praca!

I braciszka te ż  znać n ie ehee.
A z braciszkiem  teraz bieda,
Siostra bratu alfonsow i 
Nic zarabiać z sieb ie n ie da*

Więc braciszek się  odgraża  
I w yw odzi m atka żale  
i op iek i Lfli niem a,
(No, bo o jciec  w krym inale!)

Dziewczę w idząc, że z rodziną  
Dzieli ją  dziś przedział stanów ,
Szuka sobie z konieczności 
Dla op iek i —- starszych  panów.

Raz je s t  nim ńydek-bankier,
Raz z w yschniętym  szpikiem  hrabia,
Liii żyje m arnotraw nie  
I n ic n ie ma, ehoć zarabia.

Użyć życia  za pieniądze  
Czy hrabiego, ezy bankiera,
Wszak i Liii czeka k iedyś  
Co i m atkę jej — karyera.

Straszna chwila.
(T em at do tra g e d y i) .

— W ięc pan się boi ciem nego pokoju ?... To 
d z iw n e!... Że m ałe dzieci, m ające głowy nabite  
opowiadaniam i nianiek o strachach, unikają cie­
mności, to rozum iem , ale, aby  to czynił czło­
wiek dojrzały...

— Panie!... Zrozurftie pan, jeśli się pan  do­
wie, co m nie w ciem nym  pokoju spotkało... 
Bawiłem na wsi u  m ych krew nych n a  waka- 
cyach i opływałem  we wszystko, czego tylko 
dusza zapragnęła!... Co tam  były  za dziew­
częta!... Szczególniej jedna  z nich, pokojówka 
Kasia, to, powiadam  panu, istna W enus, w yła­
niająca się z morskiej piany... Robiłem  też do 
niej „perskie oko* i uw ażałem , że jej się to 
podoba, iż zawróciła głowę paniczowi z m iasta. 
Raz wieczorem  siedzę sam  w salonie, wchodzi 
K asia i k ieru je swe kroki do sąsiedniego po­
koju. Pom yślałem  sobie, że się taka  sposobność 
może nie tak  prędko zdarzy  i naturaln ie  zaraz 
sunę za nią. W ciem nym  pokoju o m ały figiel 
nie rozbiłem  sobie łba o jak iś stołek, ale kto 
tam  uw aża w tak  ważnej chwili na takie g łup­
stw a. Co gorsze, spadł mi cwiker z nosa, ale 
nie było czasu na szukanie, by sa renka  nie 
uszła. Pod oknem  coś się migło, ja  tam  prosto, 
jak  w dym. Nie pomyliłem się, to ona... Obją­
łem  ją  w pół, przycisnąłem  do siebie, ucało­
wałem... Nie broniła się. Za pieszczoty płaciła 
hojnie pieszczotami. Byłem, powiadam  panu, 
w siódmem n ie b ie ! Nie mówiliśmy do siebie 
ani słowa, ale rozum ieliśm y się doskonale... 
Bojąc się, by  nas k to  nie spłoszył, wycisnąłem  
na jej różowych w argach jeszcze jeden  gorący 
pocałunek i chcę odejść. Ale w tej chwili przy­
pominam sobie, że zgubiłem  cwiker, zapalam 
więc zapałkę, by  go poszukać. 1 któż opisze 
moje przerażenie, gdy obok siebie, zam iast Kasi, 
u jrzałem  sta rą , bezzębną, rudą  guw ernantkę 
F rancuzicę!... Oddychała ciężko, spoglądając na 
m nie rozm iłowanym  wzrokiem. Cw ikera nie 
szukając, w ypadłem  z ciem nego pokoju, jakby  
mnie gnało całe stado furyi i nie oparłem  się, 
aż w swym  pokoju. Od tej chwili, choćbyś mnie 
zabił, do ciem nego pokoju, nauczony przykrem  
doświadczeniem  nie w ejdę! Choć m iałem tam  
zostać cały miesiąc, wyjechałem  do Krakowa 
zaraz na drugi dzień, tłum acząc się różnym i 
interesam i... Mój przyjaciel za swej ostatniej 
bytności opow iadał mi, że ten  s ta ry  koczkodon 
od jakiegoś czasu zmienił się do niepoznania. 
Dawniej zła i zgryźliw a, dziś stała  się potulną 
jak  baranek, wodzi wokół rozm arzonym  wzro­
kiem  i wzdycha, a najw iększą jej przyjem nością 
przesiadyw anie w ciem nym  pokoju obok salonu. 
Pow iada, że się tu  czuje, jak  w niebie. Zacho­
dzili w głowę, co mogło być powodem  tej od­
m iany, ale, na tu ra ln ie , na właściwy powód nie 
wpadli. Chyba przyzna pan, że m am  racyę, uni­
kając odtąd ciem nego p o k o ju !...

Czuła mama.
Pani m ecenasow a w racała w łaśnie z posie­

dzenie Komitetu opieki nad  opuszczonemi dzięćmi 
m urzyńskiem i. Miała jeszcze dość czasu, gdyż 
obrady  nie trw ały  długo, weszła więc w planta- 
cye i sk ierow ała się w to  m iejsce, gdzie zwykle 
o tym  czasie bawiła się jej jedyna  córeczka, 
zostająca pod opieką bony Franciszki. Cieszyła 
się już z góry, jaką  też przyjem ność spraw i 
swej m ałej swem niespodziew anem  zjawieniem.

Ale nigdzie jej jakoś dojrzeć n ie m ogła, choć 
wokoło baw iły się setk i dzieci różnego wieku.

Zmęczona chodzeniem  usiad ła na ław ce. 
Obok zajęta była przeszpyw aniem  piasku jakaś 
m ała dziewczynka.

Gdy skończyła sw ą zabaw ę i podeszła ku 
ław ce, pani m ecenasow a, dziś jakoś bardzo czule 
usposobiona, praw dopodobnie pod w rażeniem  
jeszcze natchnionej m owy ojca m oderatora, 
k tó ry  w nader wym ownych słowach skreślił 
niedolę czarnych biedaków , o k tórych  się n ik t 
nie troszczy, nie m ogąc swego uczucia w ylać 
n a  sw ą córkę, przytuliła  do siebie m ałą n ie­
znajom ą i gładząc jej jasne  kędziory, rzek ła:

— Jakaś ty  ładna!... I ja  m am  w domu taką  
córeczkę... Na imię jej Andzia...

A m ała na to :
— To m am usia mnie nie poznała?... To ja 

jestem  przecież Andzia...



l  listów  l a r m o p n a s a  K lapy.
N ajm ilsi!

Chwalą się n iek tó re  pism a krakow skie, że 
m ają w P aryżu  sw ych w ysłanników , k tórzy im 
stam tąd nadsy łają  spraw ozdania. Ja  się chwalić 
tem  nie potrzebuję. Najlepszy dowód, że tam  
jestem , jeśli stam tąd  nadsyłam  listy.

Ale tem  się już m uszę pochwalić, że urzą­
dziłem  nad Sekw aną staropolskie świąteczne,
0 którem  jeśli cała Europa m e mówi, to jed y ­
nie z tego powodu, że jej zazdrość, że to  u rzą­
dził Klapa, a  nie ona! Sprosiłem  n a  nie cały 
Paryż, polityczny i niepolityczny, a wszyscy 
staw ili się jak  jeden  mąż, gdyż bab nie było 
w cale, jako z polityką nic w spólnego nie m a­
jących.

Byli więc m iędzy innym i: Wilson, Poincare, 
Lloyd George, s ta ry  tyg rys  Clem enceau, Pichon, 
Foch, Paderew ski i wieln, bardzo wielu innych, 
neutralnych  i nieneutralnych. Żałuję bardzo, że 
nie mógł przybyć i lord K itchener, ale trudno 
tego od niego wymagać, skoro u tonął przed 
trzem a laty . A szkoda go, jego bowiem jedynie 
przepow iednia spełn iła  się co do jo ty . W roku 
1914 zapowiedział, że wojna skończy się w roku 
1918 i oficyonalnie tak  się też stało. Jak  wobec 
niego w ygląda cesarz W ilhelm, k tó ry  tw ierdził 
w tym  sam ym  czasie, że, zanim  liście z drzew 
opadną, Niemcy będą już w d o m u !

Gości przyjm owałem , jak  swyczaj każe, z wi­
delcem  w ręku , ale bez jajek.

— Panow ie darują — mówiłem ale jaja 
tak  poszły w górę. Jedno dla wszystkich nie 
w ystarczy, a na więcej mnie nie stać!

W ielki stół n ak ry ty  by ł m apą Europy, na nim 
próżne flaszki i puste  półmiski i talerze.

Gdy już wszyscy byli w kom plecie, zabra­
łem  g ło s :

— P anow ie!... S tarodaw nym  polskim  zwy­
czajem. przekazanym  nam  trądycyą  z dziada
1 pradziada, chciałem was dzisiaj po staropolsku 
ugościć. Ale, w ierzcie mi, tak  zeszliśm y już na 
dziady, że ograniczyć się m uszę ty lko na do­
brych chęciach, k tó re  w y chciejcie łaskaw ie 
przyjąć za czyn. Ale siadajcie, bo was nogi 
będą boleć...

Siedli, a ja  mówiłem d a le j:
— Czy wiecie, co m ają oznaczać te  próżne 

flaszki i puste  ta le rze? ... Nie wiecie, ale ja  wam 
powiem ... W tej flaszce, k tó ra  stoi akura t na­
przeciw  Lloyda G eorge’a, m iała być prawdziwa 
złotówka gdańska. Bylibyśm y sobie łyknęli po 
kieliszeczku po jajku , bo to  zdrowo! Ten okrą­
gły półm isek był przeznaczony na szynkę i kieł­
basę z prosiaczka, w ykarm ionego przez moją 
w łasną żonę. Niestety, dzięki błogosławionej 
i obfitej w skutki działalności naszych central, 
w szczególności zaś obrotu  bydłem  i paszą, 
najpierw  prosiaczka nie m ożna było dostać, 
a  potem , czem go karm ić? Za w ojennych cza­
sów, gdy rekw irow ali A ustryacy i k rad li Niemcy 
było źle, te raz  je s t jeszcze g o rze j!... Na tym  
długim  ta le rzu  m iał leżeć półgąsek pom orski, 
ale skąd go wziąć, gdy Pom orze nie nasze?... 
Te dwa talerze były przeznaczone, jeden  na 
se r cieszyński, drugi na serki owcze oraw skie 
i spiskie, ale i to  mi się nie udało. Mogłem się 
był postarać, co najwyżej o słoninę am erykań­
ską i smalec, ale się spóźniłem . Tymczasem 
żydzi zasiedli na święta, a  tylko u  nich w pa­
sku można się w te  artyku ły  bez protekcyi 
zaopatrzyć. Słyszeliście może o naszeńi słyn- 
nem  wielkanocnem  pieczywie, o tych babach, 
jajecznikach, serow cach, przekładańcach, m a­
zurkach i t. d. Jeśli słyszeliście, to dobrze, gdyż 
musicie się obejść sm akiem , albowiem zapo­
w iedziana m ąka nie nadeszła, b rak  także cukru, 
a naw et sacharyny, odkąd bracia Czesi rozsiedli 
się w Boguminie i rządzą się tam , jak  szara 
gęś!... Zupełnie taksam o m a się rzecz i z trun- 
kow ością .. W ina Polska nie produkuje, wyrób 
m iodu w wojennym  czasie praw ie ustał, chcia­
łem was wobec tego uraczyć bodaj p iw em !... 
Te flaszki były  przeznaczone na  akcyjne piwo 
lwowskie, gdyż trudno  chyba poić takich, jak  
wy, dem okratów , piwem arcyksiążęcem  z Żywca, 
albo barona Gotza z Okocima. Stało się jednak  
n ieszczęście! O statnią beczkę piwa lwowskiego, 
jak a  była jeszcze do dyspozycyi, rozbił ukraiński 
granat. Mógłbym wam  służyć, co najw yżej bi­
gosem z obietnic, jakich  nam  nie żałujecie, ale 
n ie chciałbym  narażać na  szw ank wasze zdro­
w ia ! Na to  wasze żołądki są  za słabe!...

O dsapnąłem  chwilę, potem  ciągnąłem  d a le j:

— Chęci m iałem  jak  najlepsze, że się stało 
inaczej, i że się ty lko na chęciach źnusiało skoń­
czyć, n ie moja w tem  wina. Ale, mimo to, przyj­
m uję w as z gorącem  sercem  i powiadam: „Czem 
chata bogata, tem  rad a !“ Ja  gości bardzo lubię, 
naw et egzekutora podatkow ego widzę chętnie 
pod mym dachem  i w łaśnie dlatego nigdy mu 
nic iye płacę, aby  mnie tem  częściej odw iedzał!

Przem owa moja zrobiła swoje.
W ilson pociągnął znacząco nosem , co jest 

u  niego znakiem  rozczulenia, m arszałek  Foch, 
w stydząc się widocznie swej słabości, udaw ał, 
że go nos swędzi, ale widziałem w yraźnie, jak  
łzę rozgniótł kułakiem...

S tary  tyg rys, Clem enceau rze<cł, zwracając 
się do Pichona :

— Nie m a kolega przypadkiem  chustki, gdyż 
swoją zostawiłem  w kieszeni szlafroka?

Jeden  jedyny  Lloyd George by ł zimny i pa­
trzy ł obojętnie na próżną flaszkę, przeznaczoną 
na gdańską złotowkę, ale można mu było w y­
czytać z oczu, że łyknąłby  chętnie, gdyby w niej 
co było. I kto wie, czy w tej chwili nie poża­
łow ał swego w ystąpienia w spraw ie Gdańska!

Aby popraw ić nastró j i oczyścić nieco zgę- 
szczoną atm osferę zwróciłem się do m istrza 
Paderew skiego ze słowami:

— Panie p rezydencie! A gdyby pan tak  coś 
zagrał...

— Bardzo chętnie!
— Ach!... Jak  byłoby to  pięknie, gdyby oni 

tak  zechcieli zatańczyć w tak t twej muzyki!... 
Ale na czem tu  zagrać, gdyż ja  nie posiadam 
nie tylko fortepianu, ale naw et i aristonu...

— To się o b e jdz ie !
— Ha, tru d n o ! Skoro inaczej być nie może, 

niech tak  będzie!... A może zapalicie panowie 
ćygarko lub papierosika ? Bardzo p ro sz ę ! Ale 
każdy swego!... Mamy w prawdzie w Krakowie 
fabrykę cygar, k tó ra  potrafi je  robić naw et 
z liści bukow ych, ale tak  się jakoś zawsze składa, 
że zapasy rozkradną jeszcze z m agazynów, nim 
się dostaną w obieg handlowy. Ale może to 
i lepiej, gdyż dziś tak  trudno  o zapałki...

Porozm awialiśm y jeszcze o tem  i o owem, 
natu ra ln ie  z zakresu  polityki, poczem goście, 
wzmocnieni nie tyle na ciele ile na duchu, za­
częli się rozchodzić.

Na pożegnanie, ściskając kordyalnie m ą p ra­
wicę, rzek ł do mnie W ilson:

—  My dear K lapa!... Jakoś to  be...
— Oj, że be, to  praw da!... I to strasznie

be! — ja mu na to.
— N,ie rozum iesz m nie, mój d ro g i! Ja  chcia­

łem  pow iedzieć: Jakoś to b ę d z ie !... Mimo prze­
ciwności, nie upadaj nigdy na duchu, jak  cię 
uczy twój fizyk!

— Przepraszam ... Nie fizyk!... M inister!
— Tem b a rd z ie j! Cieszyn, jeśli nie będzie 

czeski, będzie neu tra lny  albo wasz!... Także 
i G d ań sk !.. Cpyba, gdyby te n . .

To rzekłszy, łypnął okiem w stronę Lloyda 
G eorge’a, k tó ry  stale, jak  sroka w kość, patrzy ł 
na próżną flaszkę z gdańskiej złotówki...

I to kazało mi być dobrej myśli i n ie  tracić 
n ad z ie i!... Jeżeli Gdańsk dostanie się nam, to 
czyja w takim  razie w tem  zasługa?... Chyba 
nikt nie zaprzeczy, że moja!

Sądzę, że jesteście dum ni z takiego zastępcy 
nad  Sekw aną i w tej m yśli ściskam W as i ca­
łuję, lub naodw rót, W y mi to  zróbcie!

W asz Klapa.

< 9 H B

Nie zrozumiał.
Na kory tarzu  lwowskiego nam iestnictw a 

gapi się, niczem cielę na now e w rota, jakiś 
podrzędny funkcyonaryusz z prowincyi, który 
przybył do Lwowa na audyencyę do ekscellen- 
cyi, a le nie wie gdzie się ruszyć i do kogo 
zwrócić.

W łaśnie przechodził kory tarzem  nam iestnik 
Badeni, a  widząc owego „prowincyała* i chcąc 
go ośmielić, zadaje mu py tan ie :

— Panie kochany '... A nie w idział tu  pan 
gdzie s ta ro sty  M orskiego?

Zagadnięty stanął, niczem słup soli, zbara- 
niał jeszcze bardziej, w reszcie w ykrztusił ze 
siebie z trudnością:

— 0  lwie m orskim  i psie m orskim  już s ły ­
szałem , św inkę m orską widziałem  naw et u  nas 
w m iasteczku, ale nie wiedziałem  dotąd, że 
może być i starosta  m orski...

Domownicy.
Mamka ma przy piersi dziecko  
(Dziecko niby m ego tata),
Bona zw ykle m a w  tem  m iejscu  
N ajstarszego m ego brata.

Czy to n ie w styd  dla dryblasa  
Tak dziecinne m ieć zw yczaje?
Bona mu n ie  daje p iersi,
Zresztą n ie  w iem , co mu daje!

Klamka szczeka, że w jej łóżku  
Pcheł i p luskiew  je s t  grom ada,
Bona łże, że spać jej twardo,
A to sam o brat pow iada!

Jedna drugiej w ięc zazdrości,
Choć nie m ają racy i w  niczem ,
Bona — łóżka wraz z pierzyną,
M amka — so fy  wraz z paniczem .

Aż pobiły s ię  dw ie szelm y,
Każda w ściek ła  i zuchw ała:
Bona wałkiem  od kanapy,
Mamka bonę — dzieckiem  prała.

Zapomniały w bitce o tem ,
Że to rzeczy nie ich  w łasne,
A ja  ty lk o  rw ałem  boki,
Myśląe, że już z śm iechu trzasnę!

Wałek z so fy  — oczyw iście  
Najzupełniej je st  zniszczony,
Dziecku n ic  się  nie zrobiło,
Zato spuchła gęba  bony.

Ja już prędzej to  rozumiem,
Gdy się  biją w  karczm ie chłopy,
Lecz nie panny z wychow aniem !!...
— U nas zawsze tak ie  szopy!...

Pół godziny trw ało — zanim  
Rozbrojono tą  ohołotę!...
Dobrze, że choć bąk ocalał!...
(Miałby ta tk o  znów robotę!!...)

©  ©  • t

D y sp u ta  filo lo g ó w .
— A ja k  kolega m yśli?... Powinno się mó­

w ić: trzy  razy  trzy  je s t sześć, czy te ż :  trzy  
razy  trzy  są sześć?

— Ja  byłbym  zdania, że się powinno mówić 
„trzy  razy  trzy  je s t dziewięć..."

— W ie kolega, że kolega m a ra c y ę !... A mo- 
żebyśm y tak  palnęli na  ten  tem at do spółki 
jak ą  rozpraw ę?...

D e lik a tn y .
— A co pan  powie, panie K ohn?... Pewnie 

pan się przyszedł upom inać o p ien iądze?
— Niech m nie Pan  Bóg broni!... J a  nie 

jestem  taki, jak  inne, z przeproszeniem  pańskiej 
osoby, krakow skie żydki!... J a  sobi tylko tak  
przychodżyłem , aby  si spytać, jak  si chowa ten  
m ały  F ranuś, co to  sypia na te  kanapę, za 
k tóre mi pan  dobrodżyj w inien już od trzech 
roków !...

, Pitrzibiy mń
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